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~ "Tydzieli" wychodzi w każda. niedzielę ~ 
) z .Iodatkami w razie potrzeby we wtorek i w pil\tek. ( 
~ Pojetlynczy nUUler kosztuje 'ł kop. ~ 
) Uena OglOSZ81i od wiersza lub za jego miejsca ( 

PETROKOW dnia 23 (11) stycznia 1876 r. 

~ po kop. 5, za lllI.stępne po 4, 3 i 2 kop. w miarę S 
> ilości powtórzeń. ~ 
~ O!l';ło/il7.enła przyjmują się w redakcyi i w ~ 
> księgami L. Chod:iki: w "'"rlilz"",le w kan. ( 
~ Wieniarslriego-róg Nowego-światu i Ordynackiej. ~ 
n,r- ""Ań' "''''''' "1'\."-"'-"f'\.AA.AI"\ r"\ "Ar... f"'\"I''}I'I'I''\.I'9b 

Ił."re~ I'ed"kcyh - Antoni Porębs.ki-w Pctrokowio przy drodze 
ŻeL Warsz.-Wiedeńskiej w domu W-go Brendla. 

ł .-. - - -
124 P. Tymoteosza B. 

\V7 -55 r-'-oo Ulugość dnia god. 8 Ul. :35. 28 P./ K",I. W. """" . . . 
25 W. Nawrócenie ś . PawIa 7-54 4-32 29 S. Franciszka i:lalezcgo n. w. 
26 Ś. Polikarpa B. M. i Pauliny. 7--53 4-'d4 Nów księ2yca. 30 N. 4 po 3 Kr. 1\13rtyl1y P. M .. 
27 C. Jana Chryzostoma B. W .. 7-51 4 35 Dnia. przybylo g. 1 m. G. 31 P. Piotra Nolaski. . . . . 

ROK IV. 
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~ Cella kwartalna: ~ 
5 w Petrokow:itl w ks!ęgarn! ~. Chodźki kop. 70 ~ 
5 w WarszaWIe w kSlęgal'Dl l kantorze pjsm pe- < 
) ryjodycznych Maurycego Orgelbrauda naprle- ~ 
> ciw statuy Kopernika-z przesyłką pocztową rs. ~ 5 ł kop 10. 
S Prenumerować moina nadto wc wszystkich 
> księgarniach krajowych. ~ 
> ;. 
~I"\.I''''''''''' r.. V""",,,,,,,,.. ",\" """'I'''I''\.''''''''''I'\''I'\.~ 

\V7 50 Z.4 -37 Ulugo~ć dnia g. 8 m. 44. 
7-48 4-39 
7·-47 4 -41 
7-45 4 43 Dnia przybylo g'. 1 m. 20. 

'I'rt'!~ćl-Wiadomości miejscowe i z okofu. -, Wspomnienia pośmiertne.-Korcspondellcyje Tyg~dnia: Z natl Warty przez ?- Materyjaly statystyczne. - Biblijografija.-
Sprawozdanialhandlowe. OgIo~zenil\. - 4ł,lclnek: Antinous (ciąg dalszy) l'rzez A. M. JaWOl'mCklOgo. 
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WIADOMOSCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 

= W d. 29 b. m. t. jest w sobotę odbędzie się 
na dochód biednych uczniów miejscowego gim· 
naz)'jum koncert muzykalno-wokalny z przedsta
wieniem dramatyczne m połączony, którego pro
gram 8:<czegółowy podaliśmy w przeszłym nu
merze. 

W przyszły wtorek t. j. w d. 1 lutego r. b. ma 
być urządzony w sa.li hotelu p. Michaleckiego 
wieczór tańcujący - tern od dawniej w temże 
miejscu odbywanysh zabaw się różnillcy, że skrom
ne ubiory pań dowieść mają na nowo dobitnie iż 
warunkiem wesołej i pnyjemnej zabawy nieko
niecznie SIL wystawne i zbytkowe toalety. 

= Do współudzia.łu w komplecie podejmują
cym przygotowawcze prace wprowadzenia refor
my sądownictwa gminnego w tutejszym powiecie, 
wytnaczonym lostał z linii sądowej pan Antoni 
Hołubski, pods~dek sądu pokoju okręgu piotrkow
skiego. O delegatach sądowych innych powiatów 
doniesiemy w przyszłym numerze. 

STYPENDY JUM Mikołaja Kopernika. O dal
szych losach funduszu na ten cel zebranego, 
15000 rs. z procentami wynoszącego, z którego 
setna część w naszem mieście była złożona, do
nosi TJlfJodm'lc Jlust?'oUJany, międz] innemi, co na
st\)puje: 

2e ustanowiony w tym celu komitet wY\lra.co
wal projekt ustawy stypend:y~ów Imienia Koperni
ka i do zatwierdzenia właściwe, władzy w r. z. 
przesłał. 

W myśl tej ustawy, zebmny fundusz złożonym 
b\)dzie w jednym z banków rządowych, lub za 
zezwoleniem rady uniwersytetu, która zawiaduje 
tym funduszem, na pewnej hypotece jakiej nieru
chomości. 

Z zebranego funduszu ustanawiają się t1'ZY sty
pendyja Imienia Kopernika po 1'S. 300 kaźde. 

Do stypendyjów tych prawo miM b~dą jedynie 
studenci warszawskiego uniwersytetu wydziału 
medycznego, odznaczający się w naukach i celu
jący postępowaniem, lecz przyznanie stypendyjum 
nie uwolni stypendystów od opłaty wpisu po rs. 
50 rocznie. 

Styp endy ja udzielane będą corocznie w dniu 19 
lutego, jako w rocznicę urodzin nieśmiertelnego 
astronoma. 

STYPENDY JUM imienia ś. p. Karola Beithla. 
Pamięć zmarłe~o Vi r. z. zacnego pedagoga, lIie 
wygasa. w pamIęci tych, kt6,rzy pod jego l,lJ;nieję
tnym a ojcowskim kierunJdell;l kształcili si\) w 
różnych epokach jego zawodu. Swieży mamy tego 
dowód 'We wspomnieniu o życiu i zasługach zmar
łego dyrektOl';1, ~kreślonefll. prze~ p. He~ryka 
Struvego, dawniejszego uczma tuteJszego gqnna
zyjum, i<l. obec~ie pro~esora uniwersytetu war· 
I5zaw:skiego, zamIeszczone m w N·rze 550 Kto&6w 
z r. b. 

Wymowne to wspomuienie p. Strun kończy 
temi słowy: "Dla złożenia publicznego dowodu, 
jak należy ucz.cić takiego j~k Beith~l ld~rownika 
młodzieży, . mIeszkańcy Kahsza zamIerzaJą utwo
rzyć przy tameeznem gimnazyjum stypendyjum 
jego imienia, a Piotrków zabiera s!ę do wznie
sienia zmarłemu składkowego pornmka. Na ucz
niach zalilłużonego pedagoga, rozproszonych po 
całym kraju, ciąży przedewszystkiem obowiązek 
godnego urzeczywistnienia tych zacnych myśli i 
jeśli mozna uzupełnienia ich utworzeniem takie
goż stypendyjum przy gimnazyjum piotrkowskiem. 
Szersza zaś publiczność niepowiona si\) uchylać 
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od wspierania tych przedsięwzięć, w miarę mo
żności, gdyy. nie należy zapominać, że zasługa ta· 
kiego jak Beithel praktycznego pedagoga, jest 
zasługą sp6lecznq, w całem znaczeniu tego słowa." 

PięknI! myśl swą popierając czynem, sz. p1'of~
sor przesłał redakcyi Kłosów na ten cel 1'8. 20, 
co uważamy za za wiąz0k zebrać się mającego 
funduszu i z tego powodu, aby ułatwić tutejszym 
i okolicznym mieszkańcom, życzącym sobie przy· 
czynić sit; do utworzenia stypendyjum, wszelkie 
ofiary przyjąć jesteśmy gutowi dla przesłania ich 
redakcyi Kłosów. 

PRÓBA. Wczoraj o god·. U-ej w południe od
była się próba publiczna ua placu przed kościo
łem po-bernardyńskim gaszenia ognia za pomocą 
aparatów ulepszonych przez W. B. Dick'a, wy
rabianych pod nazwą elcstynktorów przez pp. Lipp· 
manu'a i spółkę w Glasgowie, których generalną 
agQnturę w Królestwie Polskiem ma sobie powie
nouą p. D. Rosenblum, a specyjalną w naszem 
mieście p. E. j chórzewski. 

Gdy stos przygotowany z łatwo palnych m~e
ryjałów (calowych zrzynów od desek, beczek po. 
nafcie, wiórów i obcin ków papierowycli ) oblanych 
nadto w ostatniej chwili bardzo obficie naftą, za
palony w środku i przez płomień wkrótce całko
wicie objęty został, przystąpiono do ugas'1.cnia 
ognia za pomocą dwóch wyżej wymienionych przy
rz!!dów. Mimo, że ludzie do niesiecia ich użyci 
nie byli obeznani z oszczędnem i trafnem zastó
sowa.niem wyrzucanego płynu, płomień bardzo 
szybko przytłumi.onym został, wst.rzymano też dzia
łanie aparatów dla powtón:enia próby po rozza
rzeniu si~ ognia na nowo. Tymczasem jednak 
przygotowany opodal oddzielnie kwadrat wylany 
smołą z w\)gla kamiennego i kilkoma garncami li
groiny zajął się od przerzuconego pn:ez wiatr 
wióra i wybuchnął potężnym słupem plomieuia i 
dymu - zwrócono si\) więc do gaszenia ognia w 
tern miejscu, i dokonano tego w okamgnieniu pra
wie. Stos wszakze w tej przerwie, na dobre przez 
ogień objęty, nie mógł już być potem za pomocą 
ekstynktorów ugasżuny, bo w działających było 
już za mało wody a i tej ilości nie wprawni ludzi 
nieumiejętnie używali, w dwóch zaś drugich 
przyrządach, ~tłuczono butelki przedwcześnie przy 
zbJ·t pośpiesznem zakładaniu. 

Z tego powodu zgromadzonej lJuoliczności, nie
świadomej istotnej przyczyny, działanie ekstynkto
rów wydało się niedokładnem i wfltpliwem, -pró
ba też podobna powtó~'zoJ;la ll\)dzie w d. 26 b. m., 
qo jakiego to czasu wstrzymujemy podanie róż
nych szczegółów dotyczących niektórych wyłącz
nych zastósowań i usług jakie przyrzl}dy podObne 
w innych krajach przynoszą. 

Próba odbyła si\) w przytomr;.ości JW. Naczel
nika guhernii, reprezentantów władz miejscowych 
i n~der licznej publiczności. 

Do zagaszenia płonącego stosu użytą została 
jedna z ~ikawek miejskich, opóźnione przytocze
nie i działanie której wyraźnie na nowo dowiodło: 

l) że ludtie maj~cy brać udział w jakimkolwiek 
ratunku potrzeba, by byli . zorganizowani, wyćwi
czeni i karni. 

2) że szopa z nar7.ędziami ogniowemi w naszym 
klimacie. winna być koniecznie ogrzewaną - ina
czej nigdy aui na pośpiech, ani na dokładność 
odpowiednill narzędzi liczyć nie można. 

Sikawkę i becz)(i przytoczyli i obsługiwali 12-to 
lotni chłoPt::y. 

NOWA -KOLEJ ŹELAZNA . Gazeta Wa1'szaws/ća 
doniosła z bardzo wiarogodnego tródła o zapa
dłem już w Petersburgu postanowienill, że kolej, 
maj~ca połączyć drog~ warszawsko-wiedeńsl<ą z 
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Iwangrodem (Demblinem), poprowadlwna. będzie 
nie od stacyi Łazy, lecz od Dąbrowy G61'niczej. 
Jeżeli wiadomość powyzsza istotnie się sprawdzi, 
to przyjęcie tego naj odpowiedniejszego dla prze
mysłu górniczego kierunku, u samego źródła za.
wdzięczyć naleiy jednemu ze światłych górników 
krajowych, który, studyjującym projektowanlJs lini
ją ze stacyi Łazy inienijerom, miał sposobność 
przekonywaj!\co zalecić przyjęcie Dąbrowy Górni
czej za punkt wyjścia llOWej drogi. Donosiliśmy o 
tem przed dwoma laty. 

WYPADKI· Tomaszów Rawski dotknięty zostl'ł 
znacznym pożarem, w nocy z 19 na 20 b. m. O
gień wszczl!ł się w fabryce p. Albina Majster'a 
w budynku mieszczącym kotły parowe, a w 
krótkim czasie i cała prz\)dzalnia tegoż właścicie
la. sta~ę,ta w płomieniach pot\)gowanych przez 
w?a~r sllny, i :lo tej samej przyczyny ogień prze-
1I10slony został na plac sl!siedni. na którym stało 
o koło 800 sążni suchego drzewa, oraz na fabryk~ 
p. Karola Knothe'go. Straty wogóle są znaczne i 
dotkliwe. W fabryce pana Meister'a spaliły silJ 
wszyatkie warsztaty mechaniczne na 40000 rsr. 
ubezpieczone, a nadto p. Bernstein pouiósł strat 
na 2200.0 (u?ezpieczone w tow. petirsburgskiem) 
p. p. Seldel I Knothe po kilka tysięcy rubli. Pa-
11\co się sllżnie dzięki energicznemu ratunkowi w 
połowie uratowane zostały. Ogół strat przez to
wanystwa ubezpieczeń poniesionych wynosi ojIoło 
80000 rs, Najdotk:liwiej jednak przez pożar ten 
dotknięci zostali drobni tkacze, których wyroby do 
apretury w hbryce p. Meister'a składane wcale 
ubezpieczonymi nie były. _ 
. - ,~ wYP!ldku, k~óry miał miejsce w nadgra

UlczneJ okohcy, guzie oficer G. strzelił dwukrot
nie do dawnego kolegi swego P. doniesiemy po 
sprawd~eniu szczegółów przez właściwI}, władzę. 
ŁÓDZ. Gazeta Łodzka (Ladze!' Zeitung), 13-ty 

rok już wychodzl!ca w ,todzi, .od początku r. b 
dodaje; co ty~~ień jak dotąd, półarkuszowy doda: 
te~ ~vladomosclOm prze~ysł?wym i technicznym 
pOswlę~ony.' ~ruko\Vany Jak l sama gaz!ilta w ję
zyku memlecklm. Gazeta wychodzi trzy razy na 
tydzień-we wtorki, czwartki i soboty - dodatki 
dołączano dotąd przy sobotnich numerach. O tre. 
ś~i dodatku tego w przyszłości obszerniej pomó
wImy. 

-:- Od 1 .b. m: i r. otwartą została bezpośre
dma kom~mkacYJa dla wszelkich towarów pomi~
dzy stamą ,tódź, a stacyjami dróg żelaznych: 
warszaw.sko-t~1'espolskiej: Siedl~e, ,tuków, Między
rzec, !31ała l Terespoli- moskteUJs'!co-brzeskiej: Ba
ranOWlcze, Pogorzały, Gorodzieja, Mińsk, Borysów, 
Orszn, Smoleńsk, Wiazma, Gzaiski i Moskwa' o
raz 1·iaisko.wiaziemskiej: Kaługa, Tuła, Efrem'ow, 
Chruszczew, Skopin, Riażsk i Jelec. 

- W o$tatniem losowaniu 50/0 listów zastaw
nych s0ryi I.eJ towarzystwa kredytowego m. Ło
dzi w dniu 17 (29) grudnia r. z., wyciągnięte zo
stały do umorzenia nast\)pujące :numera listów; 
A· po rs. 1000 Numera: 172,-213,-371,-487; 
B. po rs. 500 Numera: 2108,- 2193,- 2270,-
2436; C· po rs. 250 Numera: 4003,- 4272,
ł281,- 4489,-- 4635,- 4701,- 4772,-4816,-
4884,- 4908,- 4987.- 5004,':- 5072,-5373,-
5532,--5610; .0. po lOS. 100 Numera; 10206,-
10222, - 10522,- 10595,-- 10778,- 10866,--
11180,-1119.3,-11196,-11350,-11371. 
Wypłata należności za powyżej wymienione li

sty, dopełnianą będzie od 19 kwietnia (1 maja) 
r . .1): w kaaie tow~zystwa kredytowego w m. Ło· 
dZI l w banku handlowym w Warszawie. 

- Sprawozdanie obrotów łódzkiego banku han
dlowego za m. grudzień r. ~, wykazuje ~umę rs. 



1,808,428 kop. 72, w czero samo 
wynosi rB. 1,249,636 kop. 48; 
wekąli nu rs. 1200. 

dyskonto weksli 
za.protestowano 

- Panu J. Grabińskiemu, przebywającemu od 
wyja.zdu z n~Bzego miasta w Łodzi, wiedzie się 
dość pomyślnie, o ile nas zapewniano, tak nawet, 
jak żadnemu dotąd z polakóW' dyrektorów, prze
bywających w Łodzi podczas lat ' ostatnich. Powo
dzenie to zawdzięcza hezwątpienia przewdl'lle o· 
perom i operetkom, jako najprzystępnJI'I"/Yln rlla 
słuchaczów różnej narodowości. - Mc,J,I/ .f ~U8/; I't 
tutti quanti entuzyjazmują poważnych przemy
słowców. którym niemało też podóbają się i licz
nie uczęszczane mas!..arady, urządzane przez p. 
Grabińskit}go co niedziela w teat.ralnej sali. W in
nej znów sali, Rajem (Paradies) zwanej, miłośnicy 
muzyki przysłuchują się koncertom wybornej. 01'

kiestr,-, pod kierunl{iem p. R. Orzechowsklego 
Dę~'lscej, po skończeniu których, uwertury i Bym
fonij e ustęP\lją miej~ca walcom i galopad~m, a 
sen~yment~l'ni sb,lChacze Schumann'l-.\, dopłacnvszy 
po ',50 kop. oddają ąię ćwiczeniom choreograficz
nym. Varie'tas dilecta-Jak to na świeci e . 

- VIi ~niu 15 , b, m. o god. 8-ej wieczorem w 
sali zakła~u znanego w Łodzi pod uaz\vą "Wie
nel':ijalle," odbyło się zebranie tamecznej orllo
tni~ęj straty Qgniowej, na kt6rem wszyscy czło:l
kowie czynni obowią,zani byli stawić się już w 
przepisaneIp pJ;zez ustf;lWę \l.bl'aniu. Widzimy stąd, 
~e ( łodzianie, chociaż daleko później od nas do 
llfoljIDoWaijja straży ogniowej się zabrali, energie,:, 
niej jednak zamiar swój pl'7.eprowadzają-skoro 
jut. oddn.w ua narz~ązia ogniowe mają w należy
tym porządku i llc:zbie odpowiedmój i jak obec
nie dopełniają już tylko wewnętrznych urządzeń, 
ro~kła,du zajęć, ĆWiQzeli i t. p.; na pierwotnym 
pla.nie słusznie mięszcząc ogólne umundurowanie 
czy ubranie, jak tam je komu nazwać się podo
ba, hez ~tól'ego ani kroku naprzód W tej spra
Wie p.osunąć się uiemożpa. Czyżby gruba war
stwa śniegu, prz~z kilka tygodni pokrywają,
co. dachy, tak nlls już pr~eciw wypadkom poża
ru ~abezpieczać miał'a? Ze tak nie jest, dość 
pnejneć pisma warszawskie, prawie codziennie 
douoszą,ee o wypadkach ognia;-nie zapominajmy 
wi~c, że ndo czasu d~ban wodę nosi" i nie od· 
kładajmy nareszcie z dnia na dzień tego, co już 
od dawna zdatwionem byćby było powinno. 

- Na rzecz "Osad rolnych" pan Grabiński w 
z. m. dawał w Łodzi przedstawienie teatralne
obecnie zaś, jak nal]l doniesiono, na tenże sam 
cel, z ~tl~cyjatywy jednego ~ członków towarzy
stwa, Iłowaięto zamiar urządzenia szeregu odczy
tów, w których udział ma wziąć podobno okolicz-

ANTINOUS 
OBRAZEK ;LIRYCZNY W JEDNYM AK cm 

PRZEZ 

Ąlęksandra II. Jawol'nickiego. 

(Ciq,g dalszy). 

II. 
Hadrian, &lvius Julianu8, Kaptan Izydy, 

Biesiadnicy. 
l-lad1'ian. 

Ty mi to odkryjesz? 
Kaplan. 

Tak! 
W blasku gwiazd cezarze jam twą przyszłość badał 
One przed n:lym wzrokiem wszystko wyjawiły. 

Hadrian. 
Więc to, ~o dla innycb skrytem jest na wieki, 

Mnie dziś -będzie znauem? 
Kaplan. 

Rzekłem. 
Had1ian. 

Cóż więc one mówill? 
Nie! zacżekaj jeszcze... Ozym ja nie duł tylko 
Folg~ ciekAwości nazbyt nierozważnie, 
Aby zbadać w niebie, to co ono słuszme, 
Prze~ śmiertelnych wzrokiem chowa w tajemnicy? 
Może też, glly ,zedrę tę zasłonę ciemną, 
Która skrywa przyszłość i badawczym wzrokiem, 
Z końca w koniec przejl'zę tajemniczo zgłoski, 
W których mego życia kolej się zaw',!'ła, 
Mo 'f ' • dy zrlJęŁy trw\'g~1 , pr/.ekl; ",111!, 

Cof, ~ l>lę W pół drGgi i WZUto U0Q l'lii11ę, 

na inteligencyj a wif'jska i z tego powodu wy
bór przedmiotów ma być wyłącznie z zakresu rol
nictwa. Przy powtórzeniu tej wieści, nasuwa: SIę 
nam ta uwaga, że jakkolwiek naj goręcej skądinąd I 

pragnąć należy uietylko oderwanych, wyjątkowych, 
ale ci~gl'ych i systematycznych wy)dadów o r?l
nictwle l przedmiotach i 'titn ~~iąianych, to Je
dnak może nie należałoby ścieśniać się odrębną, 
wyłącznością wyboru tam, gdzie Q zyskanie jak 
na.jwiększego dochodu dla instytucyi prz~de~szvst
kiem iśćby powinno. Nader zaś łatwem Jest do 
przewidzenia, że inteligentni wieśniacy na każdy 
odczyt zjechać się mogą,-gdy przeciwnie na wy
krady ściśle rolnicze nikt prawie z mieszkańców 
miasta nie pójdzie. A jakkolwiek Łódź jest mia
stem za!udnjonem przez żywioł przeważnie niem,ie: 
ck i, to jednak zaprzeczyć truJno, by się tam nie 
&nalazła i tal.c dość poważna liczba osób, które 
chętnie posłuchają polskiego wykładu, byle nie 
w przedmiocie tak dla siebie obcym, jak jest nim 
rolnictwo dla miejskich mieszkańców. 

- Nowo wzniesiony kościół rzymsko· katolicki 
w Łodzi, zyskał nie tak dawno jedną, z wewnętrz
nych ozdób. których mu tak wiele jeszcze bra~ 
kuje - mianowicie wielki świeczmk kryształamI 
ozdobiony o 36 odnogach i 1.2 świeczlllków ścien
nych, koszt ogólny sprawienia których wynió~ł r~ . 
378 kop. 29. Fuudusz ten ' powstał z ofIar, Jakle 
wniosły następujące panie, parafIjanki tamtejsze: 
p. A. Rosicka rs. 44,-pp. Birkowa i Melnel'o, 
wa 1's. 102 kop. 70, - P >. Br. Wąsowska i Su
dl'y'owa rs. 33,-pp. Em. Jeziorska i Hentschlowa 
1'8. 53 kop. 60, - p. T. Magnuska r8. 22,- pp. 
:11:eiznerowa i Miillerowa 1'8. 73 kop. 45 1/ 2. - pp. 
Gampowa i Hoffrichtc1'owa rs. 40,-!J. Rachalew
ska rs. 12,-oraz p. K. Stachlewski rs. 50,- ra
zem rs 430 kop. 75 1

/ a' Pozostało zatem po za
kupieniu świeczników rs. 52 kop. 46 1/ 2, 

Komitet budowy kościoła zdając sprawę z o
brotu powyższego funduszu, podaje do wiadomo
ści ogótu, że brak jeszcze w kościele wielu bar
dzo przedmiotów, a szczególnie kielichów do mszy 
Ś. i puszki do komunikantów, wzywa przeto miej
scowych par:.\fijan do dalszych nu rzecz nowej 
świątyni pańskiej ofiar. 

Wspomnienia pośmiertne. 

Warszawskie pism:!. w krótszych lub obszerniejszyeh 
wspomnieniach wypowiedziały żal po stracie ś. p. JVoj
cieeha Grochowskiego, b. profesora gimnazyjów' warszaw
skich a ostatnio inspektora szkoły tęchniczuej przy kolei 
żelaznej, zmarlego w Warszawie, 11 stycznia r. b. w 52 
roku życia i wyrazily wspólczucie ula osieroconych żony 
i pięciorga jego dzieci. 

Do tych wielkich czynów: które w myśli nosz~, 
Spuszczę zniechęcony. 

(po chwili wachania się) 
Jednr.k? Nie! już dłużej wachać się nie mogę, 
Nie chcę! Słyszysz starcze złe C7.y dobre wróżby, 
Wszystko pragnę wiedziećl Mów coś IV gwiazdach 

widział, 
Kapl:an. 

Same klęski tylko ..... 
Hadrian. 

Komuż one grożą'? 
Kaplan. 

Czekaj l 
Gdym wpatrzony w niebo gwiazd się o to pyt.ał, 
Wtedy przed m}m wzrokiem dziwny stanął obraz, 
Który dotąd jeszcze zgrozą mnie przejmuje. 
Był tam gród ua siedmiu wzgórzach rozłożony, 
Co pod stopy swojl' cały świat ukorzył, 
Wokół żyzne pnIa falujące zbożem', 
W głębi śnie:l:ue góry, a za niemi czarne, 
Tajemnicze pus7cze j równiny dzikie. 
W chwilę z głębi borów zabrzmiał straszny okrzyk, 
Roma! Roma! Gromem rozległ się po ziemi, 
Od któ!'t'go trwogi serca h~dzkie drtały, 
I w pos.\tlach swoicli niebo się zfłchw'ało, 
Wraz 7. tym basłem tłilmy dzikich bUl'bl<lrzyńców, 
Jak bnemienne chmury śmiercią i zniszczeniem, 
Z gór tych na doliny spadły i zalały, 
Krwawym deszczem złote l'ówniil tych posiewy, 
l!otąd widzę jeszcze jak te czarne tłumy, 
Ządzą krwi dyszące pędzą gdyby potok, 
W szystko zalewają gniotą i tratują, 
A pod ich stopaml ziemi?, drży i jęczy 
I w mogiły się l'(IlIpfHI,,: 1.l1asta, zamki, 
Gdyby smolne slOb" płon!łl-w gruzy lecą! 
Stary Rzym, co dot~d światem władał całym, 

I Ze skonem ś. p. Groc,howskieg'o kraj stracil szlachetne
go czlowieka, prawego obywatela, wzorowego peuagog'a, 

I uczonego i umiejętnego pisarza. Każuy. kto bliićj r.nal 

I tego męża i prace je&,o, nic może sTów tych nie potwjer
dzić. lilęb o ka boleść po nim śriska serca przyjaciół, zna
jO!ujch lli llbvdZCZyka i wszystkich ty~b, którzy umiejll ce-
nić pr:..wdę dobro i piękno. a przedewszr:;tki~lll zyciu 
bez skazy. ~1 ~1Ilcmu milo~ci i po~\Vięcellia ula dl'ug'ich, od
daj!!, cześć "aleiną. 

Pola,CZO!ly najścWejszym węzlem pq:yjażui z lat je
szcze uni wersyteckich ze zmarlvm i dzieląc wespół z 
uim smutno życia koleje, poczuwam się 'Il' obowia,zku jaw- • 
nie zaświallczyć o wartości czlowieka, który holuując zaw
sze prawdzie, żyl i oddychal jedynie s\\rdeczn" l1lilo
ścią dla ludzi, a duchem wzni"oslym, mnyslem w,ysoko 
wykształconym i uicwyczerpaną g-otolVośyią do spóJecz
nej pracy zniewalal wszystkich kij. sob~e. Dziś już ~in1pa 
mogita pokryla śmiertelne jego zwloki, "le to dobIo, któ-
re zaszczepil wśród wielkićj liczby uczniów i uczcntlic 
swych, odradzać iię będzie w ivielu jeszcze pokoleniach. 
Lubo ś. p. Grochowski ua ulllwcrsytecie poświęcal się 
prawu, studyjowaI przytćm hi 'tory ją, która następnie sta-
la się jego najulubiC\lszym naukowym przedmiotem. Znal 
on ją grnntownie, żróUlowo, wnikal w dllCha jJrzeszlości 
i prawdziwym był ll\istrZ'em w gtnntownych i samodziel
nych poglądach na nią, oraz w wypowi,\daniu prawd i skar
bów jej tak pojedyilCzym osobom jak i większej liczbie slu
chaczó\v. Zdarzało się ruoraz, że jedn~ i tąż samą lekcYJą, 
ua żądanie słuchahcych, powtarzat kilkakl'otnio. Za szczęśli
wą poczytywala się każda rodzill:l, WŚi ód którćj on jako 
nauGzycieJ wy tępo waJ:, wpływ bowielll jego nauki byl 
wielki, a'dyli opieraJ. ja. na najdokładlliejszej znajomości 
przedmiotu i tklvia,c)'ch IV nim idej, a oblekal w fqnnę 
jasną, przystępną i dzhl"lIie piękną pod 1vzględcm języka. 
Nictylko wśród swoich, ale i n::l obczyznie byl wysloko 
ceniony i pos'l.1l1ilwany q,la swej prawości, na.uki i światla, 
którt)mi wszędzie pl'zy~wiecal. "Przy ta.kith pn.ym.i.otach 
charaktern i u)Ilyslu, dola bynajmniej mu się nie uśmie
chała, życie jego było pclne cierni i walk,-które nękałl\c 
organizm i przedwczeslly skon gotując, moralną strouę w 
nim coraz więcćj potęgowaly. 

Zwracając się do jęgo stósunkó\v z ludźmi wiemy, że nie
zmienny w swych przekonauiach nikogo rugdy uie rauil, 
swojej wyższości nikomu nie dal uczuć dotkliwie, a w kaidym 
czynie tego męża jaśniala skromJ1OŚć, prostota i Illilość 
8plywająca na spóleczeństwo. Ozlowiek ten, choć sir) grun
towar na zasadach niczem niewzrnszonyqh, cho~ sZuży! nie 
chwilowym widokom ani doktrynom przemijającym, a z 
glębi ducha zespolonego najściślej z Il:!.jwyższą prawdą, 
czerpal swą ma,drość i przelewal ja, w drugirll dla nieśmier
telnego iGh dobn,-w uiczem jednak uir sZi1kalsiebie, J\i~
pomyślaI nigdy stawiać się na świeczniku sptHec7.lI)'m, me 
smagal nikogo, przeciwnie, bolal )lad s/abymi! IIpaulymi! 
odszukiwał dobrej strony w zlych nawet, kazdl\ dobrą l 

zacną chęć w drugich rozgrzewal ciepłem ducha do czy
nu pożytecznego i szlachetnego i dzielnic dOlI dopomag'aI. 
To też żyjąc milości a, prawdy, nie rozrywal ludZI a spaJa.1 
ich świętymi węzłami moralności i śwl~tla, roznosll 
wokól siebie szczęście i wszędzie j za wsrc zJedny\Vul dla 

swych zasad uwielbienie i miŁość bez gTanic. Ileż, to 
muiemanTch wielkości. przejdzie bez ślauu po sobie-Jak 
bau\!.a. myd1a.na, la\{ jlleteor znikomy, atbo też slauie 
przed sądem Boga z krzywdą ludzką, ze zlorzeczeniami 
współbraci i z ruiną uczuć świętych, jaką przez swa, du
mę, zaroznmiałość i oschlość ducha pozostawili po sobie 
w tój krótkiej ziemskiej pielgrz)'mce. 

Obarczony liczna, rodziną i dbaly o iej dobro ~. p. 
Grochowski pracował dla niej llad siły, ale tylko przez 
najszlachetiIiejsza, pracę podnoszerua i uszlachetnienia utu-

Bramy swe otwiera i tym wieńcem złotym, 
Który dziś na twojem czole dumnem błyszczy 
Skroń ich wodza wieńczy i ramiona płaszczem, 
Purpurowym strui! Widzę, jako przed nim, 
Pół się świata korzy a połowa druga 
Drży i blednie z trwogi. Nielon całą ziemię 
U swych stóp uściele, bo na drodze zwycięztw 
Nic go nie zatrzyma ani nie pokona, 
Bo on jako piorun paląc i druzgocząc, 
Cały świat przebiegnie i na. grm\8.ch jego ... 

Rad, ian (przerywa mu). 
Dosyć ... dosyć starcze ... nie chc~ wiedzieć więcej! 

Kaplan. 
Nie trwóż si~ daremnie, 
Nie ~a twoich panie dni się to wypełni, 
Jeśli ... słuchaj ...... 

Iladl'ian. 
ROllCZ więc prędzej" .... 

(na stronie) 
Próżnom się więc trwożyL .... 

Kaplan. 
Jeśli ten, którego kochasz, zagniewanym, 
Bllb,m na ufiarę młode swoje życie, 
Odda dobrowolniel 

lladrian. 
Kbmieszl 

Tym złowróżbnym krzykiem, jako ptak złowieszczy, 
Chciałeś moje serce trwrgi!l obezwładnić, 
Gardzf1 twoją wróżbąl JesŁem dosyć siłuy, 
Aby złe ;"ażegnać .. , .. 

Kctptan. 
Wróżby si~ nie mylą, ich wyroki wyższej 
.A. nie hld2ikiej podlegają władzy. 

(chce wyjść) 



g'~ch. Nie ' dla chluby więc autoI'skiej, bo ~ la tej higd~ 
nic praco wal, ale 'ala pożytku ogó lu noce "wolne od zaN\) 
pedagogicznych poświęcal badan' om, nauce i owocem tych 
prac ~taly' się pozostale po nim rękopisy, zawierające w 
sohie: historyją polską, kurs historyi literatury polskióJ 
i gegoratiją powszechną, Za życia zaś swojego wydal po
prawioną i dopełnioną "IiistorYJi1. powszechną" Zdanow!cza 
i zasilal przez wiel e lat Tyg'odnik Ilustrowany powamy
mi artvkulaJlli treści historycz1 ,:j i kr)'l j'c" "'-J' -/;a 11>'0Jól 

pracę 'j milv~ć, jakąś żywi! w sercu i uJaW!liu' IV' czynach 
dla twych wspóIbraci, ś.p. Wojciechu -oby ci ziemia była 
lekką i obyś z krainy wieczności spoglądal na naj obfitsze 
plony zasianego przez ciehie w I:rwawym czora pocie 
zdrowego i użytecznego ziarna! , L. R. 

W końcu r. z. zmarJ ,v Kijowie ~. p. Jak u.1i Benedykt 
J'UrTciawicz redaktor i wydawca (JlOia:d.;, pisma zlJioro
wego, tamie w latach 1847-1849 wychodzącego, późnićj 
wspólpl'acownik różnych pism perYJod,ycznych. Lat temu 
4-ry, kiedy rozeslaliśmy prospekt "Tygodnia" w różne 
strony, więc i nad Dniepru brzegi, odebraliśmy od ~ . p. 
Jurkiewic;~a list pelen słów zachęty i otuchy. Niezwiąza
ny/ ni z. Ilanll ni z ol\Olicą naszą, żadnymi prywatnymi 
węzly, o~iany jedynie tchnieniem z nad l\-1oho1'ta kres6 lv, 
cieszy! się i radowa! z powstania noweg'o, choć s](rom
nych rozmiarów, piśmienniczego org'unu w pobliżu in
nych przedgiermańskieh granic. Za) ecaI też nam najgoT ę
cćj wytrwalość , chociaż wlasm,m doświadczeniem wspar
ty, przcwidywM gorycze i zawody przedsiębranej drogi. 

Mimo, że cltżką od lat kilku dotknięty byl niemocą, 
nadsyłał nam, od czasu do czasu, swe prace, z których o
statnią "Pok ·\tne drogi", obrazek na tle tamecznych sló
suuków osmItr, zamieseiliśmy w Roczniku na r. b. Przy
rzeczonych dawniej " Wspomnieli z życiu i stÓSU11ków Ze
nona Fisza" Hie mógł już nam na.desbć, bo 0.0 w-ykoi\
czenia, jak pragnąl, sil już n1esta10 - i ta więe i wiele 
innych prac musialo zostać w rękopi..s'ach, 

W ś. p, Jurkiewiczu straciliśmy prawdziwego, choć 
nieznanego przyjaciela. Cześć jego pamięci -a dusza nie-
chaj w wieczuym spoczywa spokoju! A. Poręóski. 

KORESPONDENCY JE TYGODNIA. 

Z nad Warty. 

Według ukazu urządzającego gminy wiejskie, 
zebrania gminne powinny silil odbywać cztery ra
zy do roku, w oznaczonym na to czasie. Prawo 
jednak nie wzbrania zwoływać takowych i w każ
dym innym terminie, ilekroć tego w interesach 
gminy zajdzie kónieczna potrzeba. 

Nfi. tej więc zasadzie, w powiecie czę&tocbow
skim w ciągu ubiegłych lat dziesięciu, powinno 
by~o odbyć si.ę 920 zebrań., licząc po c·/,tery na 
każd~ gminę, a gmin w powiecie 23. 

Z otrzymanych przez nas w tym przedmiocie 
danych, okazuje się jednak, iz zebrań takich od
było silil 892, a zatem mniej o 28 nad określoną 
prawem normę· Badając przyczynę niedojścia do 
skutku tych zebrań, przyszliśmy do wniosku, iż 

Had1'ian. 
Czekaj! 

Ozy jej krwi żądają bóstwa zagniewane? 
Kapłan. 

Nie wiem, 
Tego gwiazdy odkryć mi nie chciały. 

(wychodzi) 
Hadrian. 

On widocznie marzył, 
A ja j'ego słowom chciałem już uwierzyć! 
Nie, to wymys.ł tyl ko tego starca, który 
Własne swoje trwogi radby we mnie przelać, 
Nie! Ja próżnych grQźb się nie ul ękn,ę wcale. 

(po chwili). 
A jedtwkże gdyby kiedyś jego słowa 
Miały się wypełnić, gdyby mnie przed czasem 
Nim dobiegn~ mety wspólnej wszystkim ludziom, 
Przemoc powaliła i te wszystkie plony, 
l\:tóre oręż zbierze, z dłoni mej wyd:l.rla, 
Ha! na bogi wielkie, w~zystko to możebne, 
Wszal<że to ich \\yrok, a ich wola twarda, 
Ślepa, nieugięta, tak jak przeznaczenie! 

(Pog1'ąża się w smutnej zadumie). 
Ch61'. 

J alcże prędko minął słodki uśmiech szczfJścia, 
Ledwie że nam zaMysł, WMt po chwili zagast, 
Jako kwiatek wiosny, piękny lecz nietrwały, 
00 zakwita rankiem, w wieczór już usycha. 
Rozkosz w zyciu zmienna, niby uśmiech dziecka, 
Po za którym w oczach łez strumienie błyszc'l.l:Ji, 
Chwilę mułą pieści, potem smutkiem duszy, 
I nadzieję nawet levszych dni odbirra. 
Któż z mu; przeczuł mnkiem, gdy go jasny promień 
Sł'lńca ze snu zbudził, że nad głową jego 
W w ieczór grom zabuczy i że w tych pucharach, 
W których słodkie wino pieui sifJ i szumi, 
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nie odbyły się dla braku istotnego PQJęCla miesz
kańców gminy oznaczeniu i doniosłości tako
wych. Fakt ten potwierdza i samo prawo, orze
kając, iż uchwały zebrań wtcnc3as tylko stają się 
ważnemi, kiedy zapadną przy udziale nie mniej 
jak połowy maj<j,cych 1I1'<\WO głosu na zebraniach 
gminuych. 

Oelem nadto oĄbytych z bmó, przewainie był 
obiór wójtów i innych ul'z§d1llków zarządu gmin
nego-a wreszcie tiPI awy nie maj!\C8 wielkiej do
niosłości dla ogólnych interesów, dla tego tóż nie 
wyszczególtliając treśc.:i takowych, zaznaczamy, IŻ 
z liczby 1392 zebrań-jedno tylko zdobyło się na 
utworzenie nowej szkoły elementarnej. 

Widzimy więc, iż zebrania gminne odbywają. 
siEj prawie głównie dla zauosyćuczylllenia. prawu, 
odnośnie do porządku admillistracyjllego, uale kie
mi jedna.k są od przynoszenia pożytku, oczekiwa-

.nego przez prawodawców, w zakresie tej donio
slości, jaką rzeczywiście wytworzyć by były powinny. 

Brak elomentarnego wykształcenia w ludzie 
wiejskim, lliemogącym zrozumieć własnego swo
jego dobra, a tak pochopnym z drugiej strony do 
łatwowiernego posłus7.eństwa pokątnym podszep
tom j'- śliska sytuacj'ja głowy samorządu, częato
kroć obieranej przez kaprys mieszkańców gmllly, 
lub silą ligi krewniaków, IV pn:eddziell obioru 
sejmikujących po miejscowych go~podach - albo 
też wreszcie dzi~ki ubfitemu poczęstunkowi kall
dydatado wiejskiej godno~ci,-wszystko tu, wraz 
z innemi jeszcze okolicznościami, staje na prze
szkodzie w rozwinięci u się tak dzielnego ś!'oaka, 
który przy szerszem l oznaniu własnych potrzeb
usunąć mógłby wiele złego i wpłynąć na stopnio
wy a więcej prawidłowy rozwój wewnętrznych 
spraw gminy. . 

Gdyby pojęcie o ważności Zebrall. zdołało u
trwalić się w umysłach wiejskich mieszkańców i 
wyrobić w nich przekonanie, iż wspólna Jziałal
ność, wspólne narady o dallym przedmiocie, ży
wo interesujl1cym ogót gminy, koniecznie llI'zy
nieść muszą tylko korzyść puwszechn1']:, to wielu 
uniknąćby można smutnych częstokroć następstw, 
jakie wyradza dziś oboj~tność na własne dobro i 
nieznajomość praw, z których korzystać nie u
miemy czy też nie chcemy. Dz:iałalnosć np. osób 
z wyborów, zarząd gnllny stanowiących, gdyby 
była ściśle, jak na to prawo pozwala, przez peł
nomocników zebrania kontrolowana, nie byłoby 
tylu dość licznych wypadków tnvoniellia pu blic.z
ll~gO grosza - a mdto, z wielu ~rnartwych dziś 
Irapitałów, wobec trudnyt;h warunków rozwoju 
produkcyi rolnej włościańskiej, mogłyby wytwa· 
rzać się zaradcze środki nie w jednej ważnej po
trzebie gminy.'ro ostatnie osłabiłoby także rozwinię-

Gdy do dna je spełni, znajdzie jad na spodzie, 
00 wnet struje przyszłość, szczęście i nadzieję . 

Had1'ian. 
W szystko wokół mnie ciemnością, 

Nigdzie, nigdzie światła, coby rozjaśniło 
Grube to pomroki, które oblegają 
Zewsząd moja duszę. Wszędy tylko widać 
Groby, zgliszcza, dymy, rzeki krwią płynące! 
O jak strasznie cięży nad mą siwą głową 

Ręka wasza bogil 
Salvius. 

Panie! bądź że mężem, wszak ten wyrok groźny 
.Może jeszcze 7,mienić ten, kto im w ofierze, 
:Młode swoje życie odda dobrowolnie. 

II adrian. 
Krew i życie ..... Kto mi to poszepnął?! 
Hal to ty Salviuszuj skąd ci ta myśl przyszła? 

Satvi1ts. 
Wszakżem wszystko sfys~ał, a co więcej odgadł 
.Myśli, których słowem wróżbiarz ten nie zwierzył. 

.Had,'ian. 
Milcz! ni słowa więcej .... 

Salt'i1ts, 
Ten co chętnie spe.J:ni wol'ji prr:ezna(;xenia 

Jest.... 
lladr·iall. 

Do~yć! 
Wiem już tzy je imię na twych wargach WISI. 
Milcz! ni słowa więcej, nie chcę myśleć o tern, 
~łuchaj mię Julij&uie, j eśli kto powiedział, 
Ze ja jego ko(;ham, ten bezczelllle skłarna.f, 
Jam lIle mówił nigdy i przed nikim z ludzi, 
Niebo jest mi świadkiem! 
O teID co tu zasz~o, strzeż mu się wspominać, 
Niechaj o tern nie wie i wy milczcie także. 
udziez on jednak ... mówcie ... czemu go tu nie ma?1 

te tak szeroko mi«;)dzy ludnością wiejsk~, wyzyski
wanie jej przez plemię izraelskie. 

Z kolei rzeczy przychonzi nam rzucić okiem na 
sądy gminne, tem więcej, iż nowa ich refodna, 
da nam możność porównania obecnego z przy
szłym stanem, jakoteż potrącenia o kwestyją fundu
szów gminnych,utworzonych z kar przez dotychczaso. 
we sądy wymierzanych,-przy wBpomnietliu o któ
rych, słusznie się nasuwa pytanie, pod czyj przej
dą one zarząd, lub na jaki mianowicie cel d,ora
źnie przeznaczone zostaną, skoro przyszli wójci 
gmin atrybucyj sądowych mieć już nie będą? 
W wielu gminach funuusze te do znacznych s'um 
wzrośćby już były powinny i ważne st~no'wjć 'mo
I?ą. źródło na cele użyte~zności publicznej .. Obja
smerJle w tylU względzle żywo cąły ogół Illtere
sowaćby powinno i spodziewa' si~ go, od kogo 
ualeiy, wsz.yscy mają niezaprze<;zone prawo. 

e-;. .. 

Kalendarzyk dla dzieci Jachowicza. 
Od lat kilkunastu w wychowaniu młodocianego 

poknlenia w naszem spóleczeństwie wybitne zaszly 
7,lni f\,fiY, które jako dodatnio-wpływowe i coraz 
powszechniej zastósowywane wywolają bezwl\t
pienia widoczne i korzystne ślady. Zlnianom tym, 
między iunami, za.wdzięczamy łatwo dostrzega0 się 
dające podniesienie poziomu umyslow t'go naszej w 
domu wychowywanej rnłod7.iezy - dziewcz'ttek 
szczególniej. Porównajmy choćby t1lko z czogo 
składały si~ lIasze podarki gwiazdkowe przed laty 
15, a co dziś je przewa~n.ie stanowi? J&.kże znacz
nie zmniejszonym zosta~ zastęp wszelkiego rodzaju 
bezmyślłlych r.aba wek i cacek, kosztownych zWJ
kle a nietrwafych? Zajmują one dziś tylko wy
.Lt(:znie maleńk!\, llmysłowo nierozwiniętl'Jl jest,cze 
dziatwę, której cokolwiek starsi bracia i siostry 
znajdują. już konieczną dla siebie rozrywkę w pod
Jloszącem icll umysłowo i prawie bezwiednie ksztal
ccl;Cem czytaniu, lub w innej ćwiczącej myśl za
bawie. Nie spotykamy też obecnie podrastajacych 
dziewczyrlek z olbrzymi~mi lalkami ani pierwszo 
kJasisty na wet harcującego na wypchanym ko
niku. 

Błogie skutki podobnego zwrotu obowiaznją 0-
gó~ do wdzięczności i uzna.nia zasług wytrwałych 
na. tem polu praco wników, na czelt! których głos 
powszechny słLlsznie mieści ś. p. Jachowicza. 
Umiejętna jego pomys~u metoda nauczania w 

tOl'lnie zgrabnych a stósownych wierszyków przy 
przystępnym, Jlad wyraz zajmującym ich układzie 

Niewnluik. 
Jam go widział panie. 

Przed godziną może skryty w cieniu gajów, 
Błądził zamyślony po nad bTZegiem wody. 

Hadrian. 
Może ci się wtedy zwierzył z czem lub ska.rzył? 

Powiedz! 
Niewolnik. 

Zniczem ...... 
Był milczącym, lecz oh wciąż milczenie chowa, 
Był też smutnym, lecz on w swoim smutku 
Zawsze zadumanym bywa . 

Had1ian. 
Smutnym był powiadasz?! 

l'rowadź mnie do niego prędzej ... póki pora. 
Wiem! to anioł śmierci, co przeleciał tędy, 
Wraz ze słowem wieszcza już na jego czoło 
Rzucił mrok śmiertelny, by pod jego cieniem, 
~ ak latorośl wiotka, ber. promieni słońca, 
Zycie jego zwiędło! Prowadź mię do niego, 
Ja ten mrok rozproszę, on nie może umrzećl 
Tak! ja nie chcę tego! gdyby jednak umarł, 
Wam przekleństwo bogi! 

(wychodzi, za nim dworzanie i niewolnicy). 
Salvius. 

Tak być jednak musi, jako mówią wróżby, 
I choć nie chcesz tego, ja wbrew twoim chęciom, 
Rzym, tron i ciehie zbawię od zaguby. 

(wychodzi). 
(D, o. n.). 



a nauczającej treści, tzuci~a zasadę! ~~ór.a r?zpo
wszechniana i do wszystkIch gałęzI pIsmIenlllctwa 
dla dzieri przeznaczoneg? zast?sowana, sp~awił~, 
że nasze 10· letnie rodzenstwo JUż od lalek I kOlll
ków ch~tnie do książek się g'amie; -że. ~cicllł już 
pra.wie wrzaskliwy hałas, zwyk~a daw~I~Jszych za
baw dziecięcych oznaka, ustępUN6 miejsca pogo
dnej w('sołości, której ni~ k.l'ę puje i nie us~~a. by
najmniej szlachetna a lllekIedy nawet zadzIwIaJąca; 
nad wiek zą;dza wiedzy. . . 

Noworoczne wydania książek dla dZIeCI, coraz 
powiększane \v swym rozmiarze i ilości,. z coraz 
wyraźniejszą; korzyścią nakładców i kupUJących, w 
poczł!Jtku swym sięgajf!! do drobnych s~romnycb a 
wielkich swam posłannictwem wydawlllctw Jacl:o~ 
wicza, mianowicie jego Kalenda1'zyków dla dz'tect 
z lat 1848 i 1849. 

Wspomnienie i uwagi , powyż~j pobieżni,e ,?kre
ślone, nasunęła nam drob~,a ks'ązeczka, Idorej ty
tuł na wstępie przytoczyltsmy w~dana przez .1'0-

dzinę ś. p. Jachowicza, a stanowlą.cfi. dalszy CI&g 
wspomni onego noworocznego wydawlllctwa. Oho
ciai wydawać się nam ona. może zbyt skro~uną 
i niektóre ustępy uiezupelOle zastósowanyml do 
wieku czytelników, dla których jest przeznaczoną, 
ze względu jedUR.k na zdrowe ziarnka, jakie rZl1~fl. 
w umysły dziatwy posiew podobny - zalecamy Ją 
jako przyjemny i pozyteczny dla droblly<:h czytel
ników podarek. 

J. G. 

MATERYJAŁY STATYSTYCZNE. 
W r. z. opuściła tłoc~nię drukarską praca, w 

języku rosyjskim p. D. Anuczyna, gubernatol:a ra
domskiego pod napisem Za7'ys,1J stanu elwnonnczne
go wtościan 10 gube7'1!ij h'ólestwa polskiego 101'. 1873. 
(Oczerki ekonomiczeskawo poł02enija krcstijan w 
10 gub. carstwa polskawo w 1873 godu), wydana w 
Radomiu w r. 1875 w drukarni 'frzebfńskiego. 

"Zarysy" te składają się z tehtlJ na 34 stro
nach formatu wielkiego arkusza i z 25 map, mają
cych powien:cbni po 12 stóp kwadratowyell art y
styc~nie wykonanycb w zakładzie M: Fajan~a. 
Tekst obejmuje: Wstęp;-trzy gJ6wne dZIały a mla
nowicie: I) Urządzenie gminne, II) UJ'ządzenie g7'1.tn
tów. i ITI) Gospoda1'stwo włościan; oraz trry do
datki: a) V własności g)'ltntowej cudzoziemców,-b) 
O szynkach wódek, i c) Nazw!!, 1'ozleglość i ll~dność 
gmin.-Mapy zaś wykazują w&zystkie .stat!styczne 
dane, tekstem objęte za pomocą odpowJedOlCh cbro
molitograficznych znaków. 

Praca p. Anuczyna, oparta na źródłacb urzędo
wych, wszechstronnie dotykając wszelkich odcieni 
ekonomicznego stanu Jościan, przedstawia ważny 
przyczynek do ogólnej statystyki królestwa ,Polskie
go; ponieważ jednak nader ograniczona . lIcz.ba e
gzemplarzy Zarysów (tylko 200 egz. odbIto) l wy
górowana stą.d ich cena (100 1'8. jeden egz.) czy
nia to dzieło niedostępnem dla szćrszego koła 
czytelników, jest przeto u nas prawie nieznanem. 
Z tego powodu, gdy zbiegiem okoliczności zna
leźliśmy si~ w cZaSOWelll posiadaniu Zarysów, po
wzięliśmy zamiar zaznajomić. czytelników 'l'ygo
dnia z wybitniejszymi wynikami pracyp. A\lllCzy
na; - . przyczem, powstrzymując się od wszęlkieh 
uwag i wniosków, ograniczymy się jedynie na ze
staw~eniu statystycznycb danych, naszej gubernii do
tyrzllcych, z odpowiedniemi danemi calego królv
stwa polskiego. 

We Wstępie "Zarysów" mieści się historyczny 
przegląd kwestyi uwłaszczenia włościan w kró
lestwie polskiem, . a dalej podane są. wskazówki 
wzrostu dobrobytu włościan od d. 19 lutego 1864 
roku v. s. 

W dziesi~cioletnim :peryjodzie samorządu gmin
nego włościanie, jak twierdzi n.utor, z włar:;nych 
funduszów otworzyli 1242 szkótki wiejskie, zbudo
wali 860 domów gminnych, załozyli i korzystali Z 
209 kas oszczędności, mających kapitału zakłado
wego ogółem 174,293 rs. 41/~ kop. Przytem, po
nosząc rok rocznie znaczne ci ężary na opłacanie 
podatków skarbowych 3795000 rs.,- na utrzyma
nie zarzą,dów gminnych 1,093,000 rs., - na urzą
dzenie i utrzymanie szkóJ'ek ludowych 280,800 rs., 
zdołali jeszcze nabyć na własność 7146 włók zie-' 
mi, wartujących około 7,164,000 rs. 

W drukarni F. Bełchatowskip,go w Petrokowie. 

-ł-

Liczba i podział gmin. 
Przpd 19 lutego 1864 r. v. s. znn,jdowało si~ 

gmin w 5· u guuel'llijacL królestwa 3083. W roku 
1873, przy nowym podziale administracyjn~~ kr~
ju n[l, 10 gubet'nij było gmin 1313;-w tej hc~b Ie 
981 wiejskich, 291 mięszanych i 41 w po:>adach 
(dawnirąjszych mi[l,steczkacb). Na gub. pl'troko:w
skI\! z cyfry ogólnej przYIJada gmin 153, - w Lem 
115 wiejskich, 36 mięszanych i 2 posadowe. 

00 do liczby dymów gminy te obejmowały: 
'T całóm królestwie 'IV gub. pelroltOwskiój 

od 100 do 200 
- 200 - 300 
- 300 - 400 
- 400 - 500 
- 500 - 600 
- 600 - 700 
wyżej nad 700 

. 
30 

177 
358 
343 
214 
Hl . 
80 

razem 1313 • 

. 

. . 

. 

. 

. 

4 
32 
35 
42 
1"1 
11 
12 

153. 
Liczba ollób posiadaj&cych prawo głosu na :Le

braniach gminnych wynosiła w calem królestwie 
464,162,-średn i o na jedną gminę 353 gJ'osów;
najwięcej IV gminie Jeziórko w 1!owiecie łowickim 
1126,-uajmniśj w Stawiszynie w powiecie kali
skim bo tylko 21. 'V gub. petrokowskiej glosujl'b
cych był'o 56,007, - średnIO na jedn& gmin~ po 
366 glosów. 

(d. c. n). 

(WUS PAPIłJRÓłV ł ~IONE11 
na giełdr.ie ,ran:;zawskiGj 

w dniu 21 stycznia 1'. b. 
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LUB .l\WXET. 
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... 
____________________ I~rs~.I~k.~rs~.I~k.~rs7·I~k.+_rs+.I -k.+__ --
Listy zas. ser. I za 100 rs. więk 9685 1/6 t55 - fJ - - ( 

" " " " " male968596 1!)[J - G--- (3J: . 
" " "II " ...... .. 968596155 - 5 - ( 
" " nowe z r. 1869 więk. 94 15 93185 - - - 10 (38' 
" " " " " maI e 94 10 93

1

80 - - - 5 ( I u 

" "m.\\Tt4r.ser.Izal00r.90409010- 5 -(151' 
"" "" fI" 90 15 89

1
85 - - - 5 ( ~ 

" " m. LoJ.zi " - - - - - - ~ - l gOf I 
Listy likwidacyjile " więlL 83 15 8~\85 - 20 - - (54; 

" " "ulaIe. 83008'2. 75 - '2.0 - - \ 
Pól imperyja11' ...•.. . .. - B,33 - - - -- --
Dukaty ....... ...... - - 365 - - - - ---
Za talary pruskie . ..... . 120 1116 -- - - - --
Za fellskie austryjackie .. .. - - -168 - - - ---
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SPRA WOZDANIE HANDIJOWE 
o zbożn i pl'oduktaclt rolny dł. 

Z porównania spr awozdań o handlu zbożem ze wszystkich 
znaczniejszych niast Europy. wschodnich czy zachodnich, 
t. j. przeważnie wywozowych, lub jak drugie punktami zby
tu będących, ten a nie iuny wniosek wyprowatlzić wYlJaua, 
że handel zbożowy również jak wszystkie inne obroty han
dlowe, w zupełnym jest zastoju - ogranicr.ając się tylko do 
koniecznych wymian miej~cowych. Nlep()wno~ć stósunkilw 
polity~zllych ołow ianą dlonią ciąży na obrotach handlowych i 
powstrzymuje przedsiębiorczość przemyshl. Wybitnym do
wodem tego stanu, między innemi byl i niedawno odbyty 
noworoczny jarmark w Lipsku, nazwany przez sprawo.
zdalvców ,jednym z najg'orszych, jakie się w przeciągu osta
tnich lat odbyli"- pozbawionym znaczniejszych obrotów, po
mimo że ceny wszystlcieh prawie IJroduktów niższe były od 
dawniejszych. " 

Na handel znów zbożowy wylącZllie niemało wplynęly po
mnożono i ulepszone środki przewozowe tak na zachodzie z 
Ameryl,i, jak i na wschodzie ~ glębi cesarstwa i portów 
1'0 ssyjskich. By się o tćm ]Jrzekonać, dość spojrzćć na wy
kaz ceu targów angielskich. .l\fimo nieurodzaju, z?brano bQ
wiem w r. z. w Angli w przecięciu o 3 korce mniej z morgi, 
ceny jednk w górę nie idą bo jednocześnie w 5-ciu ty lko glów
niejtzych portach znajduje się pszenicy w sld adach o 
3,204,034 korcy więcej zapasów niż w tćj samej porze lat po
przednich, a nadto jeszcze większa ilość, bo 3,884,175 korcy 
z rÓŻnych portów do Anglii płynie. Na domiar IJickorzystnych 
dla europejskich posiadaczy zboża warunków, wówczas g'dy 
w środkowćj Europie IV początku r. b. panowały mrozy i 
śnieżne zawieje, w Ang'lii jednocześnie temperatura była tak 
lagodna, że rojnicy na nowo rozpoczęli roboty w polu i wy
kończali przerwane siewy oziminy. 

Ulatwienie wewnętrznyeh komunil,acyj w cesarstwie z 
każdym rokiem wzrastające nic przestaje wywierać wplywu 
i inną jeszcze drogą jak wspólubieganio si ę w zaopatrywaniu 
potrzeb ludności zachodu;- oddziaływa bowiem bezpośrednio 
na larg warszawski a stąd i na inne w kraju cdym, przy 
ograniczonym ~właszcza wywozie zboża za g'l'anicę jak to ma 
miejsce obecnie. 

,11;osBOJleHO D;eHsypolO. 

l ' 

Przy nader ograniczonych obrotach w wielkich ogniskach 
handlu zbożowego z powodów wy,;,ej pobieżnie przytoczonych 
i nasz prowincyjonalny ruch produktów rolnych nader słabe 
tylko oznaki przedstawia. DOlvozy dni ostatnich obejmują 
bardzo niewielka, iłoś(; odstaw na nlnowy przed Nowym ro
Idem jeszcze pozawierane; - na targach też poświąteczl'ych 
bardzo majo bywa ze zbo.ielll włościan -- Iliewidc Inającyr.b 
w tym roku do sprzedania. 

(Jeny następujące: za 240 fun. jlszellicy rs. 7 do rs. 7 kop. 
50 - za 227 fun. żyta I'S. 4 kop. 50; za 202 fun. jęczmienia 
rs 4 l;op. 20; za 2GO fun. grochtl rs. 6 do 7; ~a 140 run. 
owsa rs. 2 l(Op. 70 do 3 rs; za korzec zicmuiaków lIa miarę 
rs. 1 kop. 35 do rs. 1 kop. iJO. 

Najwięcej poszukiwanym jest na wszystkich targarlI o/l'iel, 
podwyższenie cen którego jest latwe do przewidzenia. 

Okowita tylko na bieżącą potrzebę byla l,upowaua-po ce-
nie 6 rs. do rs. 6 kop. 20 za wiadro. B . 

D!Jrekc!Jja dróg zelaznych war$zawlko
wiede1l.skiej ,: warszawsko-bydgoskiej. 

Podaje do wiadomości, że począwszy oJ 'i (19) b. m. za
prowadzone zostają następujące zmiany IV dotychczasowym 
rozkladzie jazdy: 

a) Na d1'odze :elazJUJj u1a-rszawsko-UJiede,/skićj. 

Pociqg kl~rlJjeTski, wychodzący dotychczas z lVm'szawy 
o god. 7-ej m. 20 uno, wychodzi(; będzie o god.7-ej rallo i 
przychodzić ,!o Sos7lowic o god. 3.ej,-do (l1'anic/J o god. 2 
m. 48 po poludniu. 

W odwrotnym kie.runl.u 2Jociq!/ kU1'Z1jcrski, wychodzący 
dotychczas 7. Sosnou'ic o god. l-ej, - z (J1'a1IiC/j o god. l-ej 
m, 10 po południu, wychodzić b~dzie z Sosl1owic o g·od . lZ 
m. 40, - z (hanicy o god. l'2.- ćj m. 55 i pnycilodzić do 
lVars:atolJ o god. 9-ej wieczorem. 

b) Na el'rodze ~elazllJj 1(·arszawsko-ollelgoskitlj. 

Pocz'qg osobou'!!, wychodzący dotychczas z lI'al'sza'/l'Ij o 
god. 6-ej m. 35, IV)'chodzić będzie o god. G-ej m. 1 fJ i przy
chodzić do Ateksalldl'owa o god. I-ej m. 5 po I'o'udllitl. 

Pociąg kur/Jj~rski, wychodzący dotychczas z Warszau'tl 
o god. 3-ćj Ul. (j 1'0 po!udniu wychodzić będzie z WaTSzawy 
o god. 2-ój m. 35 po poludnill i przychodzić do Aleksandro
t/la o god. 8-ej III. 2[1. 

\\' odwrotnyUl kierunku pociąg kUI'!Ijerski, wychodzący 
dotychczas 'l Ateksanclrowll o god. D-ej m. 1[, rauo, wycho
dzić będzie o god. 9-t'·.i rano i pl'z)'chodziu do WarSZl/lI'Y 
o gOd' 2 min, 45, 

Wszystkio inne pociągi, objęte rozk/adem jazdy 7. dnia 3 
(15) pi\źJziernika r. Z. pezostaj~ bez zmiany. 

(Nadesłane). Zacnym mal'żonkom Leonowi i Kle
mentynie Zasaokill1, r.a troskliwą i bezintf'reSOWnlł 
opiekę rodzicielską. okazaną w czasie choroby 
córki mojej Ludwiki Joanny, zmarłej w dniu 29 
grudnia 1875 r., a przyjacielowi lllojOO'lU Anto
niemu W~sikowi Zrl. zaj~cie si~ pogrzebem i eks
portacyją, oraz ko\egom, przyjaciołom i znajomym 
za oddanie ostatnich posług ś. p. zmarłej-skła
<lam wynurzenie prawdziwej wdzięczności i po
dziękowaTjia. 

Romuald LAld10ik Świdziliski. 

OGŁOSZENIA. 
W dniu 6 b.m. na ulicy Potrowsl<iej 

zgubioną została KS\ĄŻKA DO NABO
ŻEŃSTWA w ozdobnej oprawie, z kla

merką i brzegami mosif,lżnymi. Łaskawy znalazca 
raczy takowl'li złożyć w księgarni 8. Goldsteina 
dawniej L. Kohna za wynagrodzeniem, jeieli ta-
kowego zażąda. (3-1) 

Jest do odstąpienia DZIERŻAW A 
folwarku Małcz, w powiecie brzeziń
skim, 540 mórg obszerności ~ające 

go, z inwentarzem lub bez takowego. O hhzs'l,rc.h 
szczegółach wiadomość powziąć llIoina na J?leJ
scu lub też w Niewiadowie przez Rokiciny. 

(3-1) 

lf(rA~:~ Jest do pozbycia PO~ESYJA w 0-

~~ bl'ębie mia,3tl\ położona, 7. 2-ma do
mami drewnianymi, zabudowaniami, obszf'rnym 
ogrod~m owocowym i gruntew. Wiadomość bliż-
sza w redakcyi "Tygodnia.~ (3-1) 

PRZYllZ,ADY 
DO NATYOHMIASTOWEGO WYTW.A.RZANIA 

GAZU OŚWIETLAJĄCEGO 
$),(?łl'iMlW ~A\~Q)Q)'(? 

gellCl'allly agent na cesarstwo i królestwo 
fJ ~ ~~(j1J~(Jj[jJ (ill~ mm 

Warszawa, Niecała Nr. 8. 

Redaktor i Wydawca !ntoni POl'ębski. 
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